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Sa pla cówce. 

ODśzó0) butz © ejowych my, śląscy hatcetze, 

słójmy ma olza ojców swych gzobów, 

bij ich wzóg jaki mie nieważ yt podle, 

aby mie włazqnął do ich świętych grodów ! 

J słać musimy jak qzaniłów osczyłn 

w opocze puzeciw wichzom, fuzaganom, 

twozwąc watowny otóż niezdobyty 

proce własne piemói. QV. obzonie ojca jemy 

znosić winniśmy i zany i b izny. 

A by bzonić spuścizny 

ta zdobywali 

mwolić, aby ich symowie 

j sprzeda wałi. 

Jo masża to nasz obowiązch, 

hazcezwy qskich to cełe! 

Słać ma płacówce u dziadów spuścizny, 

ołzzec jej przed wzogiem, jak Qzuqiej Djcsyżny, 

huzewić oświałę, a wafc yć m ciemnołą, 

pełnić ową służbę Qobzze i 2 ochołą, 

ie mówić, ałe Qwiałać bazdzo wiełe: 

siać złołe zboże a wyzywać ziełe, 

tło hazcetwa    
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Dr. M. GRAŻYŃSKI. 

Miłość narodu nieodzownym czynnikiem 

wychowania harcerskiego. 

Przemówienie, wygłoszone na Walnym Zjeździe Harcerstwa Polskiego 

w Czechosłowacji, dnia 12 czerwca 1932 r. 

Druhny i Druhowie! Zaproszony przez Was na Walny 

Zjazd, przyjechałem . z prawdziwą radością, aby Wam przynieść 

serdeczne pozdrowienia i najlepsze życzenia od 80 zgórą tysięcy 

polskich harcerzy i harcerek. Przemawiam tu do Was jako Prze- 

wodniczący Związku Harcerstwa Polskiego. Wysłuchałem przed 

chwilą sprawozdań komendantki i komendanta tutejszego okręgu 

i muszę stwierdzić, że rezultaty, jakie uzyskaliście w zakresie pracy 

harcerskiej, są bardzo znaczne, mimo ciężkich warunków, wśród 

jakich z natury rzeczy pracujecie. 

Należy pamiętać, że organizacja harcerska jest potężna i ogarnia 

dziś cały świat, że, prowadząc swoją pracę pod najwznioślejszemi 

hasłami miłości Boga, bliźniego i Ojczyzny, dąży do przebudowy 

dusz na tych właśnie zasadach. Kiedy kilka miesięcy temu w Pra- 

dze, na Zlocie Harcerstwa Czeskiego przemawiałem imieniem skautów 

całego świata do Pana Prezydenta R. Czeskosłowackiej, Masa- 

ryka, podkreśliłem te cechy ideologji harcerskiej. Dziś może więcej 

niż kiedykolwiek, podejmuje się na całym świecie próby ugrunto- 

wania nowych zasad życia narodów, zasad, wyprowadzonych nie 

z zachłannego egoizmu, a wzajemnego szacunku i ludzkiej solidar- 

ności. Nasz program i nasza praca skautowa w tym samym idzie 

kierunku, a rozpoczyna swą działalność od młodzieży, wszczepiając 

w jej duszę szlachetne uczucia, wzmacniając wolę, kształcąc rozum 

i charakter. Ideologja harcerska w tym duchu pojęta, nie zna granic 

państwowych, pragnie wspólnym młodym wysiłkiem stworzyć nowy 

Świat na zasadzie zbliżenia i solidarnej współpracy ludzi i narodów. 

Stawiając sobie jednak takie światoburcze cele, nie powinniście, 

młode harcerki i młodzi harcerze, zapominać o jednej rzeczy. Do 

ogólnego dorobku myśli i uczuć nie wniesie prawdziwych wartości 

ten, kto nie ma wielkiego szacunku i głębokiego umiłowania swej 

własnej tradycji historycznej, języka i kultury narodowej. Miłość 

własnej ziemi ojczystej jest nieodzownym współczynnikiem naszego 

dalszego wychowania harcerskiego i w niczem nie sprzeciwia się 

zasadzie współżycia między narodami. Przeciwnie, zaniedbanie tego 

elementu w życiu naszej organizacji, spaczyłoby najzupełniej całą 

linję wychowawczą i unicestwiłoby nasze dążenia w kierunku stwo- 

rzenia tęgich uczuciem, intelektem i wolą jednostek, z oparciem ich 

wewnętrznego życia o najwznioślejsze ideały narodowe. 

Głosząc szersze hasła braterstwa narodów, musimy zacząć od 

ugruntowania miłości własnego narodu. Tak pojęty program pracy 

harcerskiej nie sprzeciwia się w niczem najlepiej pojętym interesom 

państwowym i nie stoi w żadnej sprzeczności z hasłem przyjaźni 

polsko czeskosłowackiej. Harcerstwo jest programem ludzi mocnych, 
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"prawych, chcących iść przez życie prawdą, polegającą na zgodności 

zasad z życiem samem. Niema tu miejsca dla jednostek, idących 

po linji najmniejszego oporu, gubiących na drodze życia najświętsze 

ideały narodowe. 

Harcerstwo to nie zabawa, ale poważny i trudny wysiłek w kie- 

gunku przepojenia całego naszego życia społecznego zasadami ideo- 

Wojewoda Dr. M. Grażyński, 

Przewodniczący Zw. Harc. Pol., gorliwy opiekun H. PC: 

logii harcerskiej i dlatego obok młodzieży samej powinno się widzieć 

przy warsztacie pracy także i społeczeństwo starsze. 

Pracujecie tu w warunkach niewątpliwie ciężkich, ale powinniście 

pamiętać o jednej rzeczy: iż jesteście cząstką wielkiej, Światowej, 

braterskiej organizacji Skautowej i że my, skauci polscy, czujemy 

do Was wielką miłość, nakazującą każdy Wasz ból, radość i sukces, 

uważać za własny ból, radość i powodzenie.  
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Nasze obozy letnie i kursy instruktorskie stoją dla Was otworem.. 
Przyjeżdżajcie i korzystajcie z nich. Do pracy bowiem harcerskiej 
trzeba wnieść nietylko entuzjazm ideowy i wolę, ale równocześnie 
także i umiejętność. Jest Was tu zgórą 1400 harcerzy i harcerek. 
To stosunkowo duża ilość. W życiu jednak harcerskiem' nie ilość, 
ale jakość jednostek jest elementem decydującym. I dlatego, jak- 
kolwiek życzyćby sobie należało, żeby cała młodzież znalazła się 
w organizacji skautowej, to jednak w tem stadjum, w jakiem wy 
jesteście, staranny dobór jednostek, oraz usilna praca nad ich wy- 
robieniem, jest zagadnieniem najbardziej doniosłem. 

Społeczeństwu polskiemu na tutejszym terenie potrzeba więcej 
niż gdzieindziej jednostek kierowniczych, chcących i umiejących pra- 
cować bezinteresownie. Chciałbym, żeby te jednostki wychodziły 
z tutejszego ruchu harcerskiego. Takie życzenia składam dzisiejszemu 
Walnemu Zjazdowi imieniem 80.000 polskich harcerek i harcerzy, 
którzy czują się z Wami jednością. 

Za pozwoleniem autora przedrukowano 
z „Gawęd.i przemówień harcerskich". 

Wspomnienia prof. Dr. R. Pollaka. 

Harcerze moi śląscy, harcerze moi z Ortowej! 

Żestem dumny z tego, żem się przez lat kilka zżył z Wami 
i z piastowskim Sląskiem, żem sobie rzetelną pracą zdobył 

prawo obywatelstwa na Wa- 
szej bezcennej ziemi. 

Nigdy mie zapomnę naszych 
harcerskich zebrań, wypraw, 
obozowych gawęd, wspólnych 
radości i trosk  współmych. 
Dotąd mam w oczach maszą 
harcerską izbę, skromną ź mie- 

wielką, ale jakże pełną życia 

i szumiącej młodości, 
Dziwnie się mam  plotty 

dmi i lata, odkąd w lipcowe 
ramo I4-go roku rozstaliśmy 

się $o wędrówce przez nasze 

południowe Kresy. jakże nie- 
prawdopodobnie snuł się dalszy 
ciąg naszej „wyprawy skautów 

śląskich przez Orawę i Tatry na Spisz'/ 
Z dobrych ziarm rozrósł się dziś posiew pierwszych, 

pamiętnych dni w drzewo, szumiące wiarą w przyszłość. 
Na Piastowym Śląsku od tych czasów niby to wiele się 

Prof. Dr. R. Polłak. 
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<zmieniło, a jednak w istocie tak mało. „Burza huczy wkoło 
nas' jak dawniej, „płynie Olza' jak przed wiekami $pły- 
męła; łzy tylko i krew zmąciły jej wodę. Serca zostały te 
same. Ale rytm tych serc mocniejszy jest dziś i zgodniejszy. 

Może się kiedyś spełni jedno z moich życzeń serdecznych, 
że zasiądę z Wami przy ognisku do wieczornej, obozowej 
gawędy, łańcuchem nocnym rąk znów się z Wami zwiążę 

i pieśnią się naszą pokrzepię. 
Niechże się tam nasze harcerstwo dalej tak bujnie jak 

teraz krzewi! Niech będzie zawsze żywym i górnym wy- 
sazem polskiej kuliury na piastowskim Śląsku ! 

ROMAN POLLAK, 
pierwszy drużynowy w orłowskiej drużynie harcerskiej 
im. Tudeusza Rejtania, obecnie profesor uniwersytetu 

w Poznaniu. 

Wspomnienie z czasów orłowskich. 

Do najmilszych moich wspomnień należą wspomnienia z pracy 

w Orłowej, a w szczególności z wspólpracy w harcerstwie tamtej- 
szego Gimnazjum Realnego im. Jul. 
Slowackiego, Pamiętam jak dziś te 
nasze wycieczki i ćwiczenia na po- 
lach Orlowej, Polskiej Lutyni i Da- 
browej pod przewodnictwem zapalo- 
nego harcerza prof. Romana Pollaka 
alba nasze dalsze wyprawy, n.p. nocną 
wycieczkę na Czantorję, obozowanie 
w Koszarzyskach pod Ostrym itd. 
Nie zapomnę także nigdy niefortunnej 
wycieczki pod mojem przewodnic- 
twem na Babią Górę w r. 1913, kiedy 
to z powodu nieustającej niepogody 
połowa uczestników dotarla do celu, 
a i ta z niczem musiała wrócić po 
bohaterskich trudach i w podartych 
od deszczu i blota butach do domu, 
ponienaż Babia Góra pomimo kilko- 
dniowego oczekiwania w schronisku 
nie chciala odslonić swego zachmu- 

Ke. K. Kofala: rzonego wierzchołka. R _ przecież 
wszystkie te niepowodzenia nie 

zdołały nas zrazić, ani nam zepsuć humoru, zwłaszcza nie- 

zmordowanemu Rześkiemu. Na zawsze także pozostaną mi w pa- 

mięci poszczególne przemiłe przeżycia ostatniej naszej wyprawy 

przez Babią Górę. Orawę. Tatry na Spisz i do Piszczan, tuż przed 

wybuchem wojny w r. 1914. wyprawę uwiecznioną w książce prof. 

iRomana Pollaka.  



Gdzież są te czasy?! Ile się od tego czasu przeżyło! Przyszla 

wielka wojna, zagrała pobudka nieśmiertelnych legjonów. chłopcy 

„nasi poszli jedni do legjonów, inni potem na różne fronty, i my 

profesorowie poszliśmy po części na wojnę. Burza wojny świato- 

wej uderzyła w naszą zegraną gromadkę i rozproszyła nas na 

wszystkie strony, że już jak stado kuropatw przez zawieruchę lub 

myśliwych rozbite, zwołać się nie zd: łamy. 

Ale co się nam wtedy gdzieś zdaleka marzyło i śniło, to się: 

spelniło. Przyszła Pelska. 

Bylem od tego czasu w różnych strenach naszej ejczyzny, wi- 

dzialem różną młodzież. Ale takiej zapalonej, gorącej, gotowej przez 

ogień iść do Ojczyzny, jk nasi orlcwscy harcerze, nie spotkalem 

już nigdzie. 

Orlowskim harcerzom cześć ! 

Łódź, 29. listopada 1932. Ks. Karol Kotula. 

Z najmilszego terenu pracy harcerskiej. 

Harbin (Mandżurja) lub Orłową, miałem do wyboru po 4-tym 

roku filozofji. Więcej nęcił Harbin, zdecydowałem się jednak osta- 

tecznie na Orłową, gdzie w 
tamtejszem' gimnazjum obją- 
łem obowiązki profesora we 
wrześniu 1924 r. Niedługo 
jednak miałem się ograniczyć 
tylko do pracy w szkole, ży- 
wotni a wytrawni przodow- 
nicy Polonji w Czechosłowacji 
wnet zaprzągnęli mię do pracy 
zapraszając mią tak bardzo 
niewinnie na Walne Zebranie 
konstytuująceHarcerstwa Pol. 
w Czsł. do Czes. Cieszyna 
dnia 14./XII. 1924. Anim się 
spostrzegł, jak ze zwykłego 
śmiertelnika zrobiono ze mnie 
Głównego Komendanta HPC. 

Wzdrygnąłem się w pierw- 
szej chwili na myśl o ogro- 
mie pracy a przedewszystkiem 
odpowiedzialności za należy- 
te wywiązanie się z tego 
zadania, lecz ostatecznie za- 
brałem się do pracy. Zacząłem od wywiadu i wypadu w te i owe 
strony, gdzie były drużyny ongiś. Wyszukiwałem ludzi, zaj- 
mujących się harcerstwem, do których zwracałem się z apelem o 
zakładanie drużyn harcerskich. Znaleźli się i tacy, którzy tylko: 
jakby na to czekali. 
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Z drużynowych tlejących jeszcze, drużyn zacząłem tworzyć coś 

jakby Radę Głównej Komendy, a wysłany do nich kwestjonarjusz 

zrobił wkrótce swoje. 

Najżywotniejszą okazała się |. drużyna męska w Karwinie, zało- 

żona jeszcze 19 marca 1918. W ciągu dwuletniego sprawowania 

mej funkcji GŁ Komendanta nie ulegała ona poważniejszym waha- 

niom, należeli bowiem do niej harcerze w większej części starsi 

wiekiem i już obeznani z pracą harcerską. 

Najstarszą, bo założoną jeszcze w r. 1912 (jesień) wzgl. 1913 

(wiosna) drużyną, była I. drużyna im. T. Reytana w Orłowej, która z po- 

śród innych wybija się na czoło. Stanowisko to zawdzięcza gimna- 

zjum, które przecież jest ostoją życia polskiego na Śląsku Ciesz. 

Wzrosła ona liczebnie w r. 1925 tak, że utworzono z niej IL. dru- 

żynę im. J. Słowackiego. W gimnazjum powstała również I. drużyna 

żeńska im. Em. Platerówny, która również dostarczyła drużynowych 

dla innych nowopowstałych drużyn żeńskich. 

Następne zgłoszenie po karwińskiej i orłowskiej nadesłała I. dru- 

żyna męska im. Tad. Kościuszki w Mor. Ostrawie (zał. 20./II. 1921) 

a dalej |. drużyna żeńska im. Olgi Małkowskiej również w Mor. 

Ostrawie (zał. 1./1. 1925). Z dawnych drużyn została jeszcze uru- 

chomiona l. drna męska w Łazach oraz Il. drna w Karwinie-Solcy. 

Rok 1925 można nazwać rokiem powstawania drużyn, bo też 

drużyny tak męskie, jak i żeńskie rosną „jak grzyby po deszezu*. 

W tym roku oprócz wspomnianej drużyny żeńskiej powstają aż 4 

drużyny w Piosku, które jednakże z powodu braku odpowiedniego 

instruktora harcerskiego oraz znacznego oddalenia od Orłowej we- 

getowały tylko. Budzi się również ze snu wspomniana drużyna 

męska w Łazach, gdzie powstaje także niebawem drużyna żeńska. 

W Karwinie oprócz już wspomnianych drużyn, powstaje III. drużyna 

męska, która jednakże musi walczyć z trudnościami z powodu 

braku salki harcerskiej. 

W kwietniu tego samego roku powstają 2 drużyny w Nowym 

Boguminie: męska oraz żeńska. Należą one do najżywotniejszych 

na Śląsku. Zkolei powstała drużyna męska w Zabłociu, w Trzyńcu, 

w Rychwałdzie oraz żeńska w Rychwałdzie-Porębie (maj). Następnie 

zgłaszają się drużyny męskie w Niem. Lutyni, Porębie oraz Bystrzycy 

(czerwiec — lipiec), z nowym rokiem szkolnym powstają 2 drużyny : 

męska i żeńska w Dąbrowie oraz męska we Frysztacie, ponadto 

zgłasza się nowopowstała drużyna męska w  Gruszowie. W dniu 

poświęcenia polskiej szkoły w Cz. Cieszynie (11./X. 1925) powstaje 

tamże męska i żeńska drużyna. 

Na zakończenie wielkiego okresu powstawania drużyn tworzą się 

drużyny męskie: w Łyżbicach, w Przywozie, Il. drna w Rychwałdzie 

oraz żeńskie w Niem. Lutyni i Karwinie. 

Tak przedstawia się króciutka historja powstawania drużyn. Może 

ich zadużo powstało w tak krótkim czasie. Część ich zapewne 

upadnie, ale znów się znajdzie ktoś, kto je podźwignie i poprowa- 

dzi dalej.  
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Pierwszą i najważniejszą troską Głównej Komendy, tworzącej się 
automatycznie z drużynowych, było dostarczenie podręczników har- 
cerskich dla nowopowstających drużyn. — Pracę w poszczególnych 
drużynach, prowadzoną na swój sposób i rozbieżnie, postanowiłem 
ujednostajnić, ująć w pewne ramy, wydać początkowe instrukcje; 
tak więc doszło do pierwszego zjazdu drużynowych w Orłowej, 
który zaraz zamieniono w stałe miesięczne zebrania. Księga proto- 
kołów tych zebrań była kontrolą, czy wszystkie uchwały zostały 
wykonane. 

W miarę wzrostu drużyn tworzono hufce a zjazdy drużynowych 
zamieniono na zjazdy hufcowych. O zainteresowaniu zjazdami świad- 
czy fakt, że poza pięcioma hufcowymi iobowiązkowo) przyjeżdżało 
nadobowiązkowo zawsze jeszcze około 10 osób. Wynikiem zaś 

tego zainteresowania był ówczesny stan HPC. 
Jednego tylko zaniechano w tym nawale pracy, t. j. zorganizo- 

wania Kół Przyjaciół Harcerstwa, co powinno być najbliższem za- 
daniem każdego środowiska harcerskiego. 

Niestety niedługo mogłem się poświęcać pracy harcerskiej na 
tym terenie, hiebawem uśmiechnęła się mi nowa praca (organizacja 
drużyn harcerskich w Brazylji i Ameryce Połud.) Wezwała mię do 
tego Główna Kwatera Zw. Harc. Pol. w Warszawie i wskutek tego 
wycofałem się z pracy na Śląsku czeskim. Wskutek marnych wi- 
doków osobistych ra przyszłość zrezygnowałem jednak z tak ponętnej 
podróży. 

Na zakończenie mego sprawozdania z prawie dwuletniej pracy 
harcerskiej, zapewniam Was, Druhny i Druhowie, że praca na Wa- 
szym terenie, wśród Was, jak zresztą zaznaczyłem w tytule, była 
mi najmilsza i zawsze ją jak najmilej wspominam i wspominać będę. 

phm. Jozef Krzysztof, 
b. Główny Komendant HPC. 

Harcerstwo a starsze społeczeństwo. 

Wielką idsę Baden Powella, przyjętą z ogromnym zapałem 
przez niezliczone rzesze młodych i najmłodszych na całej kuli 

ziemskiej, powitało starsze społeczeństwo naogół dosyć obojęt- 

nie. Przyczyny tego mogą być różne. Najważniejszą może były 

przestarzałe poglądy na wychowanie. Ludzie, którzy wyszli ze 

starej szkoły, uważają, że młodzież tylko wtedy pracuje i ksztaci 

się, kiedy siedzi nad książką i „kuje*. Nie chcą uwierzyć, że 
najlepszą nauczycielką jest nie martwa litera książek, lecz 

żywa księga samej przyrody. Nie mogą również zrozumieć, że 

charakter człowieka urabiać można nie przez przestarzałe często 

a przytem nieraz fałszywe metody dyscypliny szkolnej czy 

domowej, lecz w ogniu prób samego życia. A że dawniej, a 
często nawet i dzisiaj za mało zwraca się uwagi w wychowaniu na 
rozwój fizyczny, hartowanie ciała i tym podobne postulaty 
nowszej pedagogiki, nie więc dziwnego. że do idei harcerskiej 

nie ustosunkowało się starsze społeczeństwo odrazu tak, jakby 

harcerskie.pl     
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się tego należało spodziewać. Są naturalnie i inne przyczyny. 

Wśród walki o byt, o teraźniejszość, zapomina się często dzięki 

wrodzonej krótkowzroczności o przyszłości, zapomina się, że 
tą przyszłością jest nasza młodzież, którą należy odpowiednio 

przygotować do życia. 
Dzięki temu w wielu krajach dotychczas nie ogół społeczeń- 

stwa, lecz raczej jednostki tylko opiekują się ruchem harcerskim. 
Nie inaczej — można powiedzieć śmiało — było i nawet jest 
u nas na Śląsku, gdzie wobec ważności wielu innych spraw 

Zarząd Naczelny H.P. C, 
1. rząd: Dr. L. Wolf, skarbnik, Dr j. Buzek, prezes, Dyr. P. Feliks, wiceprezes. 

II. rząd: L. Szmeja, gł. komendant, prof. R. Folwarczny, sekretarz, E. Mrózkówna, komendantka. 
III. rząd: członkowie: A. Lechowiczowa, H. Gajda, prof. Drozd, dyr. Molenda. 

i zagadnień sprawa harcerstwa niesłusznie bywa spychana na 

plan dalszy. Poza członkami Zarządu Naczelnego i opiekunami 

drużyn do niedawna na palcach możnaby policzyć tych, którzy 

naprawdę interesowali się naszem harcerstwem. Dopiero w 0- 

statnich czasach dzięki odezwie Zarządu Głównego Macierzy 

Szkolnej, który wykazał wielkie zrozumienie dla ważności roz- 

woju harcerstwa u nas, powstały pierwsze zawiązki Kół Przy- 

jaciół Harcerstwa przy poszczególnych Kołach Macierzy Szkolnej  



"Takich Kół jest narazie 14 a mianowicie: Boconowice (przew. 
«dh Kier. Fr. Skulina), Błędowice Dolne (przew. dh H. Krygiel, 
naucz.) Frysztat (przew. dh Bajger Rafał, naucz. wydz.), Gródek 
(dh Fr. Kupka, naucz.), Karwina (dh Karol Suchanek), Końska 
dh Paweł Sikora, naucz.), Lutynia Niem. (dh K. Reli), Łazy 

(dh W. Potysz. naucz. wydz.), N. Bogumin (dh Fr. Gałgonek), 

Marklowice (dh Kier. T. Molinek), Poręba (dh H. Urbańczyk, 

nadsztygar), Pudłów (dh Józef Podeszwa), Rychwałd (dh J. 
Pawlik), Szonychel (dh Em. Brzeźniak). 

Za mało było czasu, 
by Koła te mogły 
jaż rozwinąć szerszą 
akcję, jest jednak na- 
dzieja, że staną się one 
filarem naszego ruchu 
harcerskiego. 

Równocześnie ważnym 
czynnikiem propagando- 
wym są obozy letnie, 
urządzane w ostatnich 
latach w różnych miej- 
scowościach. Gdziekol- 
wiek taki obóz urządzo- 
no, wszędzie młodzież 
harcerska potrafiła sobie 
pozyskać u miejscowej 
ludności najżywszą sym- 
patję i życzliwość. Do 
obozowego ogniska wie- 
czornego zasiadali co- 
dziennie nietylko młod- 
si, lecz i starsi, powa- 
żni obywatele z całej 
wsi. 

Na koniec możnaby 
KP. Ph wyrazić jedno jeszcze 

SEA gorące życzenie: aby 
ruchem harcerskim zainteresowało się w pierwszym rzę- 

dzie całe nasze nauczycielstwo i aby ono to, eo wszystkie 

nowsze podręczniki pedagogiki podkreślają jako jedną z naj- 

ważniejszych form wychowania, wychowanie w przyrodzie, 
starało się naprawdę wprowadzić w życie. 

R. Folwarczny, 

sekretarz Zarządu Nacz. 

—AB   
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'Historja Harcerstwa Polskiego w Czechosłowacji*) 

Harcerstwo na Śląsku Cieszyńskim w części, przypadłej po prze- 
"wrocie Czechosłowacji, założył przed wojną światową w jesieni roku 
1912 prof. Dr. Roman Pollak (obecnie profesor uniwersytetu w Po- 
znaniu) przez utworzenie pierwszej drużyny w polskiem gimnazjum 
realnem w Orłowej. Nie od rzeczy będzie przytoczyć wyjątek z kro- 
„niki tej drużyny, napisany przez jej pierwszego drużynowego: 

„Zawiązki „Skauta* w gimnazjum orłowskiem. 

Początków „Skauta* w orłowskiem gimnazjum szukać należy 
w „Czytelni uczniów*, założonej w jesieni roku 1912. Ze składek 
członków „Czytelni* zaprenumerowano „Skauta* i postanowiono 
z wiosną r. 19138 rozpocząć ćwiczenia skautowe. Narazie członkowie 

  

  

Polskie Gimnazjum Realne w Orłowej, utrzymywane 
przez Macierz Szkolną w Czechosłowacji. 

„Czytelni*, którzy w większej części wstąpili później do „Skatta* 
— zapoznawali się szczegółowo z „Porozbiorowemi Dziejami Polski* 
Siemiradzkiego (znajomości najważniejszych zdarzeń z porozbioro- 
wych dziejów Polski), komentowano też Mickiewicza „Księgi Piel- 
grzymstwa* i zaznajamiano się po części z najważniejszemi insty- 
tucjami kulturalnemi w współczesnej Polsce. Było to częściowo te- 
oretyczne, ideowe przygotowanie późniejszych skautów. 

Zorganizowany z wiosną 1913 r. „Skaut* liczył początkowo 20 
"członków, powoli liczba ich topniała do kilkunastu, kilku wykluczono 
jako nienadających się do „Skauta*. Chodziło bowiem narazie tylko 

*) W niniejszej „Historji* użyto także w zriaczniejszej mierze materjału, 
źżebranego przez dha prof. ]. Krzysztofa w „Historji Harc. Pol. na Śląsku 
"Cieszyńskim" 1925.    
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o stworzenie wyborowego zastępu, z któregoby jesienią: 1913 wy- 
szło kilku wyćwiczonych zastępowych. Dlatego też nieodpowiednich, 
opieszałych, wreszcie zbyt gorących zwolenników piłki nożnej po- 
zbywano się w krótkim czasie. 

Fundusze „Skauta* — dzięki subwencji Koła Pań oraz subwencji 

Dyrekcji zakładu, wreszcie dzięki ofiarności profesorów, wzrosły 

do 180 K. Można więc już było zakupić dwa duże namioty, dwa 

kociołki, warzechę i łopatę saperską. Zebrania skautowe odbywały 

się dwa razy na tydzień, odbyło się parę dalszych i dłuższych wy- 

cieczek. Z końcem r. szk. 1912/13 liczba skautów zmalała do 9. 

Z początkiem wakacyj urządzono tygodniową pieszą wycieczkę,. 

która odbyła się mimo ciągłych niemal deszczów. Oprócz 6 skautów, 

wzięło w niej udział 3 nieskautów pod kierunkiem ks. prof. Kotuli. 

Z początkiem nowego roku szk. 1913/14 było już tylko 8 skautów. 

Dyrekcja gimnazjum wyznaczyła dla „Skauta* małą salkę na parterze 

budynku gimnazjalnego. Dzięki nowym sprzyjającym warunkom od 

początku r. szk. 1913/14 bujny rozwój „Skauta* zdaje się nie ulegać 

wątpliwości". 
Z powyższego ustępu widzimy, że kierownik tej pierwszej drużyny 

na Śląsku, która obrała sobie za patrona Tadeusza Rejtana, żywo 

interesował się harcerstwem i byłby osiągnął jeszcze większe wyniki 

swej pracy, gdyby inne, nieprzewidziane wypadki nie stanęły na 

drodze. Zaznaczyć również należy, że 18-dniową wycieczkę, którą 

poprowadził w r. 1914, opisał on w książce p. t.: „Wyprawa skau- 

tów śląskich przez Orawę i Tatry na Spisz* (Lwów 1919 r. — str.. 

160 i mapka). 
W tym samym czasie próbowano założyć również drużyny har 

cerskie w innych miejscowościach, lecz wybuch wojny (1914) wstrzy- 

mał pracę, a straszna pożoga wojenna zabrała prawie wszystkich 

harcerzy, a między nimi i drużynowego. Oto co znowu pisze w kro- 

nice drużyny : 
„Od ustępującego drużynowego słów parę. 
Ustępując po rocznej zgórą pracy z zaszczytnego stanowiska 

drużynowego, poczuwam się do obowiązku złożenia choćby w krót- 

kości sprawozdania z wyników dotychczasowej pracy. Jako bardzo» 

młoda i z młodszych głównie złożona skautów — podlegała dru- 

żyna nasza ciągłym przekształceniom — ogólnie jednak w rozwoju 

szła naprzód, praca w drużynie i zastępach była coraz wydatniejsza, 

rósł wciąż nasz inwentarz, rosła liczba zgłaszających się, programu 

prac skautowych się rozszerzał, udało się naszym skautowym wy- 

prawom nadać trochę szerszy zakres najpierw przez wycieczkę 

w okolicę Czacy i zachęcić do podobnych wędrówek z szerokim pro- 

gramem, starannem przygotowaniem teoretycznem, naukowem i tu-- 

rystycznem wyekwipowaniem. Piękną kartą w dotychczasowej kronice 

naszej drużyny jest pracowicie przez uczestników pod wielu wzglę- 

dami przygotowana, ku pokrzepieniu dusz i ciał w lipcu 1914 prze- 
prowadzona w całości myśl programu 18-to dniowa wyprawa na 
Orawę, w Tatry, na Spisz i Pieniny, z dotychczasowych najpięk— 
niejsza.     
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Niedługo potem zawierucha wojenna wyrwała mnie daleko na 
«wschód i rozdzieliła od skautów. Niektórzy starsi skauci zgłosili się 
„do szeregów legjonistów w oddziale śląskim. Słabszych i młodszych 
„cofnięto, zostało dwóch. Jestem pewny, że drużynie nie przyniosą 
wstydu. Gdy wrócą szczęśliwie, niech nie zapomną do naszej księgi 
parę wspomnień wcielić. Boć przecie to najpiękniejsze karty. w dzie- 
jach młodego Skauta polskiego teraz się zapisują, gdy Skaut-legjo- 
nista za Polskę krew przelewa. 

Drużyna istnieje dalej i rozwijać się będzie zapewne coraz bujniej 
i piękniej. Chlubić się będę, żem ją założył i pracował nad jej po- 
czątkami. Może rezultaty tej pracy powinny być większe, może 
w zupełności wysokiej godności drużynowego nie odpowiedziałem, 
czuję, że niejedno jeszcze trzeba było i można było zrobić, że wo- 
góle praca moja miała wiele braków — w każdym razie pracowałem 
według najlepszych chęci, z całym zapałem i wiarą, że dobrej spra- 

"wie służę. 

Służba wojskowa nie pozwala mi dalej drużyną kierować. Rozstać 
się z nią muszę, nie zapomnę jej nigdy. 

Niech się jak najpiękniej rozwija na pożytek Ojczyzny w tej 
chwili z grobu wstającej. 
Orłowa, 9 września 1914. Pollak Roman, m. p. 

Jak widać z dalszych odstępów kroniki, praca w drużynie orłow- 
skiej podczas wojny światowej — w myśl życzeń druha Pollaka 
Romana — zupełnie nie ustała, ale z drugiej strony nie mogła się 
też właściwie rozwijać. Huk armat przyciszył życie harcerskie na 
parę lat, żywsza praca zaczyna się już w roku 1916 a szczególnie 
jutrzenka wolności 1918 r. budzi znów drużynę orłowską do pełnej 
pracy i powołuje nawet inne do życia, jak w Karwinie, Łazach 
i Mor. Ostrawie. Stosunki ówczesne (tworzenie się państw) nie po- 
zwoliły jednak rozwinąć pracy na szerszą skalę. Po nieszczęśliwym 
podziale Śląska Cieszyńskiego, postanowiono znów przystąpić do 
pracy harcerskiej. Długo jednak kołatano do władz czechosłowackich 
© zatwierdzenie statutu. Po dwóch latach doczekano się tego i pierw- 
-sze zebranie organizacyjne, któremu przewodniczył dh Dr. Wolf, 
odbyło się dnia 14 grudnia 1924 w Cz. Cieszynie i ukonstytuowało 
«władze harcerskie, przez co rozpoczęto pracę na nowo. Prezesem 
HPC. wybrany został druh Dr. J. Buzek, obecnie poseł do Zgro- 
«madzenia Narodowego. 

Z chwilą zatwierdzenia statutu H. P. C. przez Ministerstwo Spraw 
"Wewn. w Pradze pismem z dnia 2 czerwca 1924, L.-35.586/1924/6 
istniały na terenie Śląska Cieszyńskiego w Czechosłowacji tylko 
dwie męskie drużyny harcerskie: w Orłowej i Karwinie i dwie na 
Morawach: w Mor. Ostrawie i Witkowicach. Po zgromadzeniu or- 
ganizacyjnem w dniu 14 grudnia 1924 w Czeskim Cieszynie na 
którem wybrano Naczelny Zarząd, Komisję rewizyjną, Sąd harcerski 
i głównego komendanta, praca harcerska ruszyła szybkim tempem 
maprzód. W przeciągu roku powstało 18 drużyn harcerskich męskich, 
<skupiających 144 harcerzy i 8 drużyn żeńskich z 194 harcerkami.   
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śoówały da , zda sra > Po roku pracy ustępuje druh Trąbik ze stanowiska komendanta, 

Dla lepszego porozumienia się i dla lepszej organizacji ujęto w dnite a w jego miejscu zostaje wybrany ks. Berger Józef, pastor ewan- 

5 września 1925 wszystkie drużyny męskie i żeńskie w 5 lutców, gelicki w Czeskim Cieszynie. W roku tym urządzono wycieczkę 

a mianowicie utworzono. hufiec w Orłowej, Karwinie, Nowym Bogu- wspólną wszystkich drużyn w nasze Beskidy, zorganizowano obóz 

minie, Czeskim Cieszynie i Morawskiej Ostrawie. Dla uzgodnienia dla zastępowych pod Głuchową (kier. obozu byli druh Cymorek 

pracy w drużynach urządzano od tego czasu co miesiąc zjazdy Jerzy i druh Piszczek Józef) i urządzono 8-mio dniową wycieczkę 

hufcowych. Na zjazdach tych omawiano sprawy bieżące, jak sprawy judoznawczą na Spisz i Tatry. Wycieczkę tę urządzono w sierpnin 

zakładania „nowych drużyn, sprawy mianowania drużynowych, sprawy 1927 r. Kierownikiem wycieczki był ks. Berger Józet. 

finansowe i t. p. W rocznicę walnego zebrania urządzono w Orło- Następne Walne zebranie wybiera komendantem druha Szmeję 

wej wigilję harcerską Gł. Komendy (13.XII. 1925). Podczas wakacyj Leona, kier. szkoły w Rychwałdzie (1928) w miejsce druha ks. 

wysłano 75 harcerzy na kursa i obozy letnie do Polski (na Pomorze, Bergera Józefa, który z powodu swej pracy zawodowej usuwa się 

Wileńszczyznę), jak również 20 harcerek, które były na obozach 

i kursach na całem Podhalu (Czorsztyn, Sromowce, Niedzica, Zako- 

pane, Maków a 2 na Pomorzu). Akcję obozową udało się przepro 

wadzić na tak szeroką skalę dzięki poparciu Wydziału Zagranicz- 

  
  

  

Obóz wędrowny po Spiżu i Orawie w r. 1928. Uczestnicy 
obozu przy wypoczynku pod szałasem bacy. 

  

Z ani 2 asi harcerze prz. s 

nego Z. H. P. w Warszawie, szczególnie dha Giertycha Jędrzeja, Zlot narodowy w Poznaniu r. 1929. Nasi harcerze przed teatrem 

który żywo interesował się H. P. €., zwiedzając nawet tut. teren iska w harcerstwie. Urząd komendanta H. P. C 

harcerski i dzięki niezmordowanej pracy pierwszego komendanta peini druh SG: tm ki chwil bede Z ważniejszych imprez, 

HB Or ARE RENE , s urządzonych w tym roku, należy wymienić jednodniowy zlot harcer- 

A wr 1926 Cake druh Krzysztot Czechosłowację, a w IEJECIE ski, urządzony w dniu 1 lipca w Karwinie koło „Srebrnego źródła”, 

PROW AE BIAE. KOMIS A kg * Jerzego, wigilijkę harcerską, połączoną z odprawą drużynowych w Karwinie 

nauczyciela szkoły wydziałowej w Czeskim ei: Wj ASK: 04 oraz w ramach akcji letniej 14-to dniowy kurs harcerski dla dru- 

dantką harcerek EE dhnę Wróblówną Genowetę, przez Co żynowych w Milikowie, który poprowadzili druh Szmeja Leon i Czyż 

OGICENO stka oto: Pd RE poc Yu ka dy Jerzy, 14-to dniowy obóz wędrowny po Spiszu i Tatrach (kier. 

kat Jedneowic W DORI Boguminie, Czeskim + obozu był Szmeja Leon) i wysłanie dzięki poparciu Chorągwi Ślą- 

szynie, Orłowej i Mor. Ostrawie), podczas wakacyj wysłano kilku- skiej (druhów Kapiszewskiego Henryka i Łowińskiego Marjana) 

nastu harcerzy na kurs dla zagraniczników na Polesie i zorganizo- Ę ; a : Ą 

wano w dniach 28 i 29 czerwca zlot harcerski w Czes. Cieszynie. i Wydziału Zagranicznego Z. H. P. w Warszawie 00 PY 2 
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